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N. 51
O szarańczy  i sp osob ach  je j  w ygu b ien ia .

Gdy p r z e d  20 l a ty  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  o d  sza ­
rańc zy  naszym s t r o n o m  zd a w a f o  się z a g r a ż a ć ,  r ząd  
K ró l e s t w a  Po l sk ie go  p o le c i ł  by ł  p a n u  p r o f e s o r o w i  
J a r o c k i e m u  na p i sać  d o k ła d n ą  n a u k ę  o sza rańczy i 
s p o s o b a c h  je j  w y g u b i e n i a  i p r ze zn ac zy ł  f u n d u s z  p o ­
t r z e b n y  na w y d r u k o w a n i e  t e g o  p i s m a .  P o d  kon ie c  
l a t a  1828 n i e z m i e r n e  c h m u r y  sza rańczy p o ja w i ły  się 
w p r a w d z i e  były na P o d o l u , a l e  p r ó c z  n a b a w i e n i a  
s t r a c h e m  m i e s z k a ń c ó w  , p r z y n a jm n ie j  w  naszej  p r o ­
w in c y i  n ie  w y rz ąd z i ł a  ona  w ie lk ie j  szkody:  na p o ­
l u  b o w i e m  pr ó c z  h r e c z k i  n ic  j u ż  n ie  b y ł o ,  a gdzie 
o s i a d a ł a ,  n i e  b a w i ł a  d łuż e j  n a d  j e d n ą  noc i na d r u ­
gi d z i eń  p r z e d  p o ł u d n i e m  o d la ty w a ła  dale j  w  k i e ­
r u n k u  p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i m .  W p ł y w  a t m o s f e r y  
j e s i e n n e j  i o s t r a  z ima  n a s t ę p n a  m u s i a ł y  z a p e w n e  
t o  s p r a w i ć ,  że p ł ó d  sz a rańczy  nie w yl ąg ł  się w  r o ­
k u  1829 w  Galicyi .

Kiedy  zaś k lę ską tą w  b ieżą cym  r o k u  d o t k n i ę ­
t a  zos ta ł a  znaczna  p r z e s t r z e ń  nas zego  k r a j u  a m i a ­
n o w i c i e  część j ego  w s c h o d n i o - p o ł u d n i o w a ,  mi ęd zy  
r z e k a m i  D n i e s t r e m  i P r u t e m  p o ł o ż o n a ;  p o c z y t u j e ­
m y  so b ie  za o b o w i ą z e k ,  d la  u ż y t k u  g o s p o d a r z y  
w i e j s k i c h ,  t a m t e  s t r o n y  za mi e sz ku ją c y ch ,  p o d a ć  
k r ó t k i  w y c ią g  z d z i e łk a  p r o f e s o r a  J a ro c k ie g o ,  o b e j ­
m u ją c y  o p i s a n ie  d w ó c h  g ł ó w n y c h  co d o  swe j  szko­
d l i w o ś c i  g a t u n k ó w  szarańczy,  to  j e s t  wędrownej i  ta­
tarskiej, i s p o s o b y  i ch  w y g u b i e n i a ,  odsy ła jąc  z r e ­
sztą p o  bl iż sze szczegó ły  naszych  c z y te ln ik ó w  do 
s a m e g o  ź ród ła .  ' )

„ W i a d o m o  w s z y s t k i m ,  że o w a d y  l ęgn ąć  się 
z jaj  n i e  p r zy no sz ą  w ł a ś c i w e j  so b ie  p o s t a c i ,  i że 
i tę  p o s t a ć ,  w  k tó r e j  w ys tą p i ły  na  ś w i a t ,  póź n ie j  
zm ien ia ją  w  i n n ą ,  o d  p i e r w s z e j  różn iącą  s i ę ,  a j e ­
szcze w ł a ś c iw ie j  n i e p o d o b n ą :  s ł o w e m ,  że o w a d y  
w  c iągu życia s w e g o  t r zy  razy p os ta ć  czyli  k sz ta ł t  
c i a ł a  o d m i e n i a j ą ,  t a k  d a l e c e ,  iż w  tych  t r z e c h  e p o ­
k a c h  w i e k u  s w e g o  z u p e ł n i e  o d d z i e l n e m i  zda ją  się 
być i s t o ta m i .  R óż n ic e  m ię d z y  t e m i  t r z e m a  p o s t a ­
c ia m i  w  j e d n y c h  ro d z a ja c h  są w iększe niż w  d r u g i c h . “

1. „ W  s t a n i e  Liszki n i e  m a ją  ani  ś l a d u  sk rzy ­
d e ł  i w  n a j w i ę k s z y m  w z r o ś c i e  r z a d k o  p r z e c h o d z ą  p o ­
ł o w ę  lej  w i e l k o ś c i ,  j a k ą  w  s t a n i e  d o j r z a ły m  mi e ć  
p o w i n n y .  Po  d w u k r o t n e m  zwyk le  w y l e n i e n i u  się 
czyli  z r z u c e n i u  skó ry  p r z e c h o d z ą  w  s t an  nas tęp u j ący .

’) Oto jest tytuł rzeczonego dzieła: « 0  szarańczy i in­
nych je j podobnych owadach dla użytku gospodarzy wiejskich 
przez  F elixa  P a w ła  Ja ro ck ieg o , nauk wyzwolonych i 
filozofii doktora, profesora zoologii w królewsko-warszawskim  
uniwersytecie, członka królewskiego towarzystwa przyjaciół 
nauk w W arszaw ie, członka honorowego i assessora zagrani­
cznego Towarzystwa mineralogicznego w Jenie, członka hono­
rowego badaczów natury w Lipsku i B erlin ie, czynnego w Mo­
skwie , etc. (Z jedną tablicą rycin.) w W arszawie w  drukar­
ni rządowej Jego Ces. Królewsk. Mości. 1827  (w 8ce str. 44. 
4. czyli 3 arkusze.)

Dnia 25 s ierp n ia , 1849.

2. W  s ta n ie  Poczwarki do s t a j ą  na  p le c a c h  m a ­
łych k l i n i k ó w  b ł o n o w y c h /  k t ó r e  są z a r o d a m i  sk r zy­
d e ł  i p o k r / w  sk r zy d ło w y c h .  W  tej  e p o c e  d o s z e d ł ­
szy b l i sko  tej w i e l k o ś c i  j a k a  k a ż d e m u  g a t u n k o w i  
j e s t  z a k r e ś l o n ą ,  l e n ią  się z n o w u  i p r z e o b r a ż a j ą  się 
p o  raz  os ta tn i .

3. W  s tan ie  o s t a t n i m  czyli  Dojrzałości k tó r y  
zw y k le  w  m ie s ią ca ch  l ip c u  i s i e r p n i u  n a s t ę p u ­
j e ,  o t r z y m u ją  sk rzy d ła  i i ch p o k r y w y ,  a o raz  i 
w ie l k o ś ć  so b ie  w ła ś c iw ą .  P rz e l a tu ją c  z m ie j s c a  na 
m ie j s c e  pa rz ą  się i n iosą  j a j a  k sz t a ł t u  p o d ł u g o w a -  
l e g o , z k tó r y c h  d o p i e r o  p rzysz łe j  w io s n y  n o w e  ich 
p o k o l e n i e  l ęgnąć  się będz ie .

I n n e  o w a d y  w  d r u g ie j  e p o c e  życ ia ,  to  j e s t  
w  s t a n i e  poczwarek n i e  p r z y jm u ją  ża d n e g o  p o k a r m u ;  
te  p r z e c i w n i e  w e  w sz y s tk ic h  t r z e c h  s t a n a c h  są p r a ­
w i e  r ó w n o  ża r łoczne  i d l a  t e go  tern sz kod l iwsze .  
W s zy s t k i e  żywią się r o ś l i n a m i .  D w i e  ty lne  nog i  
m a j ą  znaczn ie  od  p r z e d n i c h  w i ę k s z e ,  do  skakan ia  
u s p o s o b i o n e .  S am c e  po c i ąga jąc  nog ą  ty lną  p o  b r z e ­
g u  sk rz y d e ł  i p o k r y w ,  w y d a ją  głos  b r zęc ząc o  ś w i e r ­
g o t l i w y  l u b  świe rczący.  D o p i e r o  p r z y to c z o n e  o k o ­
l i czności  są w s p ó l n e  w sz y s tk im  wi^lkopokrywyrji ska­
czącym o w a d o m ;  d o d a ć  ty lko  p o t r z e b a ,  że sa mi ce  
n i e k t ó r y c h  ma ją  t u ł ó w  d ł u g i m  o g o n e m  o p a t rz o n y ,  
a t e n  s k ła da  s ię  z d w ó c h  l i s t ewe k ,  i j e s t  j a j o w o d e m  
czyli  ry n ie n k ą  , p o  k tó r e j  j a ja  do d o ł k ó w  w p u s z c z a ją . -

W i e t k o p o k r y w e  skaczące  o w a d y  dzie l i  a u t o r  
na  p ięć  r o d z a j ó w .  1. Sza rańcza .  (Acrydium)  2. Ska-  
ku n .  ( Tetrix.) 3. P a s i k o n i k  (Locusta.) 4. Ś w i e r c z  (Grijl- 
lus.) 5. T u r k u ć  ( Gryllotalpa) i za łącza n a u k o w e  o p i ­
san ie  k aż d eg o  r o d z a ju .

R o d z a j  1. Sza rańcza .  Acrydium. p o  f r a nc u z ku  
C r i q u e t ,  p o  n i e m i e c k u  Heuschrecke.

Rożki n itkow ate , (rzadko na końcu słabo pa teczko- 
wate) od połowy długości ciała krótsze z drobnych 24 lub 

wstawów złożone, między oczami blizko ich brzegów 
osadzone. Głowa duża ,  lekko ściśniona. Pysczek w ysta­
jący. W arga  dwudzielna. Oczek na czole t ro je ;  z tych po 
jednem  powyżej nasady rożków przy oczach, a jedno n i­
żej (zwykle w rowku czoła) umieszczone. Tył gorsetu n ie -  
przedłużony. Pokrywy dłuższe niż tu łów , skrzydłom w d łu­
gości równające, wierzch i boki tułówa osłaniające. Ciało 
iekko ściśnione, w obu płciach bez ogona. Nogi tylne d łu ­
gości ciała równające. Na końcu stóp między pazurkami 
strzępek błonowy zaokrąglony.

Ten  rodza j  o b e j m u j e  n a j w i ęk sz e  szko dn ik i .  
P o d ł u g  j a ko śc i  r o ż k ó w  w y p a d a  j e  p od z i e l i ć  na  d w a  
n a s t ę p u j ą c e  odd z i a ły .

O d d z i a ł  I. Rożki nitkowate czyli wszedzie równo 

grube. Do ty c h  na l eży  18 n a s t ę p u j ą c y c h  u nas  z n a ­
j o m y c h  g a t u n k ó w :

1. Szarańcza wędrowna. Acrydium migratorium.
Około półtrzecia cala d łu ga ,  b łek itnaw o-zielona, pod 

spodem bledsza i cokolwiek w cieliste na piersiach prze­
bijająca ; ma szczęki c z a rn e , pokrywy szarawo b lad o -b ru na-  
t n e ,  ciemno brunatnemi lub cżarnemi mejednakiemi plam­
kami bez ładu upstrzone. Skrzydła bez plam b la d e , sza-
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ra w e, przy c ie le  żółtaw o zielonaw e. G orset bez poprze­
cznych przed zia łów  g ła d k i, ostro daszkowaty. P iersi bez  
kolca. Na r ó żo w y ch  piszczelach nóg  ty ln y ch , kolce blade.

S am ie c  ró żn i  się od  sam icy  ty lko  t e m ,  że m a  
c ia ło  znaczn ie  szczup le jsze .  M ło d e  b ez sk rzy d ł e  
t a k  w  tym j a k  ws zys tk i ch  in ny c h  g a t u n k a c h  maścią  
u b a r w i e n i a  i k s z ta ł t e m  g o r s e t u  p o d o b n e  są s t a rym.  
W y s u s z o n e  na szpi lce p r z y b ie r a ją  k o l o r  o l i w k o w a t o -  
b r u n a t n a w y .

\N ł a śc i w ą  o jczyzną t e g o  g a t u n k u  j e s t  z a c h o ­
dnia^ część Azyi i s t e p y  w s c h o d n i o - p o ł u d n i o w y c h  
k r a j ó w  E u r o p y .  Zkąd  zwyk le  w  m ie s i ą cu  s i e r p n i u  
w  czas ie la t  g o r ąc y ch  wzn iós ł szy  się na  p o w i e t r z e ,  
p r z y l a t u j e  z w i a t r e m  do  k r a j ó w  dale j  ku  z a c h o d o ­
w i  p o ło ż o n y c h .  Siadając cod zien n ie  dla spoczynku  
i ż e r o w a n i a  na  p a r ę  godz i n  p r z e d  z a c h o d e m  s ł o ń ­
ca , puszcza się n a z a j u t r z  w  dal szą p o d r ó ż  p o  o b e ­
s c h n i ę c i u  rosy.  Z as k oc zo n a  deszczem ko cz u je  na j e-  
d n e m  m i e j s c u ,  l u b  p o s u w a  się p i e c h o t ą  w  m i a r ę  
p o t r z e b y  żywnośc i .  L a t a  tylko w  dn i  p o g o d n e  i to  
w  g o d z i n a c h  n a j w i ę k s z e g o  u p a ł u .  P ie lg r z ym ki  t e  
o d b y w a  t ak  w i e l k i e m i  g r o m a d a m i ,  iż lecąc n a k s z ta ł t  
c h m u r y  s ło ńc e  sobą  za s ł a n ia ,  a gdy  s i ądzie  na  z i e ­
m i  ca łe  łany  na k i l k a ,  a czasem i k i lkanaśc ie  ca- 
l ó w  g r u b o  p o k r y w a .  C h o c ia ż ,  L o g u  d z i ę k i ! r z a d k o  
nas  o d w i e d z a :  lecz p rzynos zą c  zawsze  o k r o p n ą  k l ę ­
skę ca ły m o k o l i c o m ,  s łu s zn ym  j e s t  p o s t r a c h e m  d la  
l u d u .  Gdzie s p o c z n i e ,  p o ż e r a  l iście d r z e w ,  zboża  
w s z e lk ie g o  r o d z a j u  i t r a w y ,  a zni szczywszy czasem 
w  je d n e j  nocy c a ło r o c z n e  za b ie g i  tysiąca r o l n i k ó w ,  
z o s ta w ia  p o  o d l oc ie  ty lko  g o ł ą ,  b o b k o w a t y m  g n o ­
j e m  p r zy sy p a n ą  i m n ó s t w e m  ja j  s w o i c h  za rażo ną  
z i em ię .  Każda s a m ic a  znos i  od  150 do  200 ja j .  O d ­
g r z e b a w s z y  c o k o l w i e k  z i emi  s k ła d a  je w  p ł y tk i m  
d o ł k u  p r z y  ło dy ga ch  n ie d o j e d z o n y c h  roś l in  i o b l e ­
w a  g ęs tą  b r u d n o - ż ó ł l a w ą  f l e g m ą ,  k t ó r a  zawie ra jąc  
j a j a  w  j e d n ą  b r y ł ę  w k r ó t c e  na p o w i e t r z u  t ęże je ,  w i-  
słą s k ó r k o w a t ą  p o w ł o k ę  ok o ło  n ic h  tw o r z y  i o d  
p r z y s t ę p u  w i lg oc i  zabez p ie cza .  Po z ł o że n i u  ja j  za ­
czynają  s t a r e  zdyc hac  i p r z e d  n adejśc iem  z imv sina  
wszys tk i e .  * J s

J eż e l i  p o  j e j  b y t no śc i  z ima  n a s t ę p u j ą c a  j e s t  
s u c h a  i ł a g o d n a  , a w i o s n a  c i ep ła  ; n o w e  n ieszczęście  
czeka  t ę  o k o l i c ę : b o  z tych  j a j  w y lę g a  się m n ó s t w o  
szarańczy,  k t ó r a  za raz  z w io s n y  zas ie w y  i t r a w y  n i ­
weczy ,  a k t ó r a  w  m ł o d o ś c i  n i e  ma ją c  s k r z y d e ł  pie­
chota l u b  szarańczaL piechotną od p o s p ó l s t w a  n a z y w a n ą  
b y w a - L u b o  nasz k l i m a t  j e s t  znaczn ie z imnie jszy  
od  j e j  r o d z i n n e g o ,  m i m o  to  r az  z a g n i e ż d ż o n a ,  p o ­
t raf i  s ię  p r z e z  w ie l e  l a t  u t r zym ać .

2. S zarańcza tatarska. A crydium  Tartaricum.
Trzy cale d łu g a , rudaw o-brudno żółta , w zie lone prze­

bijająca , na g o rsecie  blado brutnatnem i w  pozdłuż idącem i 
sm ugam i niew yraźnie upstrzona; ma szczęki podobne jak 
c ia ło , na czole row ek g łęb o k i;  na piersiach m iędzy dw ie­
ma przedniem i nogam i ko lec  d u ży ; gorset daszkowaty z trze­
ma poprzecznem i fałdami na przodzie; pokrywy szarawo 
z ie lo n a w e , blado brunatnem i kropkami i plamkami niew yra­
źnie u p strzo n e ; skrzydła rudawo szare z środkiem  z ie lo n a - 
w y m , przy tylnym brzegu blado brunatna brega a na prze­
dnim  ciem no brutnatnem i kropkami i plamkarńi oznaczone; 
na piszczelach nog  tylnych po dwa rzędy dużych ciem no  
karm azynowych k o lc ó w , a na bokach ich grubych kolan 
po jednej czarnej łukow atej kresce.

Ojczyzną t ego  g a t u n k u  są s t e p y  t a t a r s k ie  i i n ­
n e  w  ś r o d k u  Azyi  p o ło ż o n e .  L u b o  w p r a w d z i e  r z a ­
dziej  , lecz r ó w n i e  w i e l k i e m i  a m o ż e  i w ię k s z e m i  
c h m u r a m i  o d w i e d z a  E u r o p ę .  J e d n a  z na j w ię ks z y ch  
j e j  g r o m a d , k t ó r a  n ie o c e n i o n e  sz kod y  w  Po l s ce  i 
w  P ru s i ec l i  zrządzi ła ,  b y ła  w  r o k u  1730. Z u p e ł n i e  
m y l n e m  j e s t  zda n ie  n i e k t ó r y c h  o s ó b ,  j a k o b y  się na 
i c h  s k r z y d ła c h  zn a jd o w ał y  z n a k i ,  k t ó r e  z l i t e r a m i  
i cy f r am i  majćj mieć  p o d o b i e ń s t w o .

3. Szarańcza czerwona. Acrydium stridulum 4 )  
Szarańcza modra. Acr. coerulescens. 5) Szarańcza różowa Acr 
italicum. 6) Szarańcza siatkowata. Acr. grossum. 7) Sza­
rańcza ióltobrzeżna. Acr. triangulare. 8.) Szarańcza pstra. 
Acr. coerulans. 9. ) Szarańcza ceglasta. Acr. germanicum. i  o ) 
Szarańcza brunatna. Acr. /lavipes. 11.) Szarańcza płowa 
Acrydium flavidum. 12.) Szarańcza xiejycowata. Acrydium lu- 
natum. 13.) Szarańcza świegotliwa. Acr. viridulum.

O d d z i a ł  II. Rożki nitkowate paleczkowate czyli ku 
końcowi nieznacznie coraz grubsze T u  należą  sa m e  p o ­
m n ie j s z e ,  n i e s z k o d l iw e  ga t u n k i  k t ó r y c h  j e s t  p i ę ć :  
14) Szarańcza znaczona. 15) Ruda. 16.) Smugowana. 17) 
Grubonoga i 18) Krwawa.

O p is a n ie  n a s t ę p n y c h  cz e re ch  r o d z a j ó w ,  z a w i e ­
ra j ą cych  w  s o b ie  sa m e  d r o b n e  i n i e s z k o d l i w e  o w a ­
dy,  op u sz cz am y,  a n a t o m i a s t  p o d a j e m y :

Sposoby wygubiania szarańczy szkodliwej.
S k o r o  gd z ie  p rzy lo t na  sza rańcza  (dwa pierwsze 

gatunki: wędrowna i tatarska) u p a d n i e ,  n a t y c h m i a s t  
w ła śc ic i e l e  g r u n t ó w  t e m  n ieszczęśc iem d o t k n i ę t y c h  
p o w i n n i  sąs i edzk ie wio sk i  u w i a d o m i ć  i do  w s p ó l ­
nej  r o z p r a w y  z nią z a p r o s i ć , a ci ani  c h w i l i  z p r z y ­
b yc i em  ociągać się n ie  p o w i n n i :  bo  choc iaż  i ch
w  tym r o k u  B ó g  od  s t a re j  sza rańczy  oc hr on i ł ,  n ie  m o ­
gą być p e w n i ,  czyli  w  m ie j s c u  t e go  s p oc zy n ku  jaj  
n ie  zos tawi .  Co j e że l i  n a s tą p i  w  r o k u  p rzy sz ły m 
wy lęg ła  z n ich  m ł o d a  sza rańcza  r o zc h o d zą c  się na  
ws zy s t k i e  s t r ony ,  p e w n o  i ch  p o la  o d w i e d z i .  Tego  
w ię c  sa m e g o  w i e c z o r a  k to  tylko  do  p rac y  j a k ie j  
j e s t  zdo ln y  p o w i n i e n  na w y t ę p i e n i e  je j  pospieszyć :  
b o  w n o c y  tylko na j w i ę c e j  w y g u b i ć  j e j  m o ż n a ,  a 
za t ę  noc  b e z s e n n ą  ( w  k tó r e j  j eże l i  n ie  w yg u b i ć ,  to 
p r zy n a jm n ie j  l iczbę j e j  s t a d a  znaczn ie  zmnie j szyć  
zdo ła ją )  b ł o g o s ł a w i ć  im b ę d ą  w szy s t k ie  te oko l i ce,  
p rze z  k t ó r e b y  j e szcze  m o g ł a  b y ła  p r z e l a t y w a ć ,  a 
k l o r e  oni  g or l i w o śc i ą  swo ją  o d  n ieszczęścia  za s ło ­
nil i .  U w aża ć  j e d n a k  p o t r z e b a ,  j a k i c h  k ie dy  ś r o d ­
k ó w  użyć należy.

1. Jeże l i  s zarańcza  p r zy b y ła  w  l i czb ie  n i e w i e l ­
kiej  , to  j e s t  iż g r u n t ó w  so b ą  n ie  p o k r y ł a ;  n a t e n ­
czas spieszyć  p o t r z e b a  z ł o p a t a m i  i  b r zę cz ą ce m i  n a ­
r z ę d z ia m i  r o l n i c z e m i , j a k i e m y  są kosy,  t a sak i  i s i e ­
kacze  i t. p.  i gdy dzieci  i s t a rcy  p o s t ę p u j ą c  z w o l ­
na  b r u z d a m i  m ię dz y  z b o ż em  (od  tej  s t r o n y  zkąd 
w i a t r  w ie j e )  h a ł a s e m  i b r z ą k a n i e m  w  po w yż e j  
w s p o m n i o n e  p r z e d m i o t y  p ęd z ić  b ę d ą  sz a r ań c zę ,  
k lo ro s t r u d z o n a  k i lk u g o d z in n ą  w ę d r ó w k ą  i z w i l żo ­
na rosą  wz lec ić  n ie  m o ż e ,  i t y lko p i e c h o t ą  u c ho d z i ,  
t y m c z a se m  w  s t r o n i e  p r z e c iw n e j  na g r u n t a c h  n ie  
o b s i a n y c h  l u d  do p r ac y  zdo ln ie j szy  w y b r a w s z y  r ó w  
p r z y n a jm n ie j  na łok ieć  g ł ę b o k i  i l ak  d ł u g i ,  j a k  l i ­
n ia  p o g a n i a c z ó w  za s i ę g a ,  p o w i n n i  w e ń  p r z y b y w a ­
ją cą  sza rańczę ,  m i o t ł a m i  i w i e c h a m y  spych ać  w re s z c ie  
z i emi ą  p rzy syp ać  i p r z y d e p ta ć .  D o b r z e  b y ło b y  mie ć  za 
tym r o w e m  znaczną  l i czbę  n ie ro g a c i z n y :  gdyż la p o ­
ż e r a ła b y  usz łą  z r o w u  lu b  m i m o  r o w u  s z a r a ń c z ę ,  a 
t a k  za j e d n y m  z a c h o d e m  nie m a ł o b y  j e j  w y g i n ę ł o .

l e n  s p o s ó b  p o s t ę p o w a n i a  j e s t  p r a w i e  j e d yn y  
p r z e c i w  zby t  r o z m n o ż o n e j  k r a jo w e j  szarańczy d o p ó ­
ty, d o p ó k i  sk r zyd e ł  n ie  ma .  Ażeby  j e d n a k  w p ę ­
dzan ie  to w  r o w y  p o m y ś l n y  s ku te k  o d n i o s ł o ,  n a ­
s t ę p u j ą c e  w a r u n k i  za c h o w a ć  n a l eż y :

a.) W y k o p a w s z y  r ó w  wyże j  o p i s an y  d la  sza ­
rańczy  k r a jo w e j  p rzy  o b s z a r a c h  k t ó r e  o p a n o w a ł a  
w p ę d z a ć  j ą  doń  p o t r z e b a  z k i e r u n k i e m  w i a t r u  czy­
li za w i a t r e m  i w e  d n i e ,  a m i a n o w i c i e  w  czasie 
dn ia  p o g o d n e g o  i p o  o b e s c h n i ę c i u  rosy:  gdyż w tej 
p o r z e  m o ż n a  w idz ie ć  jej  p o s u w a n i e  się a o raz  
sn a dn ie j  u s l r z e d z  się zby tn ie go  t r a t o w a n i a ’zboża.

b . )  Gdy j e d n i  ludz ie  o p a t r z e n i  w  w i e c h y  i m i o ­
t ły p i ln u j ą  ty lnego  b r z e g u  r o w u ,  d r u d z y  z s t r o n y  
P ” i?i P rzec,Wl,eJ o p a t r z e n i  w  p r ę t y  l u b  c i enk ie  ga-
• i z ' e kka p o  zboż u  z h a ł a s e m  n a p ę d z a ć
ją  b ę d ą  do r o w u .

c.) L u d z i e  po ga n i a ją cy  sza rańc zę  t ak  b ę d ą  
r o z s t a w i e n i ,  ażeby s ię  k o ń c a m i  p r ę t ó w  dos ięgać  
m o g l i ,  a mi ęd zy  t e m i  gdzie  n ie gd z ie  s t an ą  z b rzą -  
k a d ł a m i  i wszyscy ruszą  za d a n y m  znak iem.

d.) P o s t ęp ow ać  będą lak p o w o l n i e  jak u c h o ­
dząca przed n iemi  szarańcza d o z w o l i ;  gdyż przez  
po sp ie ch  mogl iby  jej  w ie l e  przeminąć.

e.) S ko ro  t a k a  o b ł a w a  dosz ła  aż do  r o w u ,  
n a t y c h m i a s t  w p ę d z o n ą  doń  sza rańczę  z i emią  p r z y ­
sypać  i d o b r z e  p r z y d e p t a ć  p o t r z e b a .  Z o s t a w i a ć  j e j  
w  r o w i e  o t w a r t y m  na p o ża r c i e  n i e rog ac i zn y  n ie  
r a d z ę ,  b o  się j e j  w ię k s za  część roz lez ie  i całą o b ł a ­
w ę  b ez sk u te cz n ą  u c z y n i ,  t ym ba r dz ie j  że r az  s p ł o ­
szona  za d r u g i m  z a c h o d e m  w o l i  się na  s t r o n y  r o z ­
p i e r z c h a ć ,  niż n a p r z ó d  p o s t ę p o w a ć .  To p r a w d a ,  że
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szarańcza p o d  w i a t r  i p o d  g ó r ę  p o s t ę p o w a ć  n ie  l u ­
b i ;  lecz w  p o t r z e b i e  i z r o w u  ł a t w o  wyleś ć  p o ­
trafi .  N ie k t ó rz y  radz ą  p o s y p y w a ć  j ą  w  r o w i e  w a ­
p n e m  d la  w ięk sz eg o  z a p e w n i e n i a  się o jej  za g ła ­
dzie,  ale t en  s p o s ó b  by łby  z a ko sz lo w n y  i d la  większe j  
l i czby w łaś c ic i e l i  z i em i  do  w y k o n a n i a  n i e p o d o b n y .

f.) Ażeby i le m o ż n o śc i  m a ł o  zrządzić szkody  
w  zb o ż u  p r ze z  t r a t o w a n i e ,  s ko r o  ty lko  k i e r u n e k  
w i a t r u  n ie  j e s t  na p r z e s z k o d z i e , p o g an i ac ze  sza ­
rańc zy  p o w i n n i  p o s t ę p o w a ć  b r u z d a m i .

To są o g ó ln e  r z u ty  w z g l ę d e m  p o t r z e b n e g o  za ­
c h o w a n i a  s i ę ;  oko l i c zno śc i  zaś m ie j s c o w e  i r o z t r o ­
p n o ść  d yr yg u ją ceg o  o b ł a w ą  sn a d n o  p o d y k t u j ą  t e ,  
j a k ie  j e szcze  d o d ać  b ę d z i e  p o t r z e b a .

2. Jeże l i  szarańcza przylotna b a r d z o  g r u b o  na 
zbo ż u  o s i a d ł a ,  n a j p e w n i e j s z y m  do  w y g u b i e n i a  jej 
s p o s o b e m  je s t  za p a l e n ie  b e z z w ł o c z n e  t ego ż  zboża  
na p n i u  s to jącego .  Z a p a le n i e  j e d n a k ż e  to  p o t r z e ­
b a  us k u te c z n ić  w  j e d n y m  czas ie na k i lku  r ó w n o l e ­
g łych l in i ac h  w  t a k im  k i e r u n k u ,  ażeby  się t e  z k i e ­
r u n k i e m  w i a t r u  k rzyżowały .  Ty m s p o s o b e m  p ę d z o ­
na  sza rańcza  od  w i a t r u  p ł o m i e n i e m  i d y m e m  j e d n e j  
l i n i i ,  w p a d a ć  będz ie  na  og ie ń  d rug ie j .  J e s t t o  za i ­
s t e ,  z j e d n e j  s t r o n y  w ie l k a  o f i a r a ,  k t ó r ą  d la  o c h r o ­
n ie n ia  in n y c h  oko l i c  od  p o d o b n e j  k lę sk i  ko n ie cz n ie  
uczyn ić  należy;  z d ru g ie j  s t r o n y  zaś loż s a m o  z b o ­
że j u ż  i t a k  za s t r a c o n e  u w a ż a ć  w y p a d a  : b o  t ak ie 
m n ó s t w o  sza rańczy z a b a w i w s z y  na  n iem p r ze z  noc 
c a ł ą ,  nie  ty lko  m a ł o  co z n ie go  z o s t a w i ,  a l e n a ­
w e t  i p rz y l e g ł e  d o b r z e  uszkodzi .  Tak  p r zy n a jm n ie j  
sz kod a  p rze z  w cz e sn e  p o d p a l e n i e  z r z ąd zo na  b ęd z ie  
zn oś n ie j sz a :  b o  oca l i  n i e r ó w n i e  w ięk sz ą  l iczbę  z b i o ­
r ó w  in ny c h  okol ic .  W r e s z c ie  sp o d z i e w a ć  się n a l e ­
ży, że gm in y  oko l i cz ne  za s ł o n i o n e  tym s p o s o b e m  
o d  p o d o b n e j  k lę ski  c h ę t n i e  się złożą i s p o d z i e w a n y  
p l o n  w  n a t u r z e  w ła ś c ic i e l o w i  p o w r ó c ą .

3. Je że l i  p r z y lo t n a  sza rańc za  w  zb y t  w i e l k i e m  
m n ó s t w i e  za leg ła  u g o r y  lub  ł ą k i ;  t r a t o w a ć  j ą  w o ­
z a m i ,  l u b  co l epsza  w a l c a m i ,  j a k ic h  u ży w a ją  do 
r ó w n a n i a  łąk.  W  n i e d o s t a t k u  k a m i e n n y c h  l u b  że ­
l a zny ch  t a k i ch  w a l c ó w ,  b i e rz  n a p r ę d c e  k loc d r z e ­
w a  na  2 l u b  3 ło kc ie  d ł u g i ,  a p r z y n a jm n ie j  łok ieć  
ś r ed n ic y  ma jący,  w b i j  w  ś r o d k i  k o ń c ó w  j e g o  po  
j e d n y m  s w o r z n i u ,  za w dz i e j  na  n ie  w i l k i  że l a zn e ,  a l ­
b o  na r es zc i e  d r e w n i a n e ,  a uw ią z a w s z y  do  n ic h  d r ą ­
żek z o r c z y k a m i ,  zaprząż  ko n ie  i j e d ź  z n im  w  p o ­
p r z e k  p o  za go nac h .  P o d o b n i e  u r z ą d z o n y  k loc  t o ­
cząc s ię  szybko  za k o ń m i ,  m i l io n y  sz a ra ńc zy  w  j e ­
dnej  g o dz in ie  p o g n i e c i e ,  a im  b ęd z ie  g r u b s z y  i c i ęż­
szy, ty m  więks zy  s k u t e k  z rob i .  Nie  p o t r z e b a  , m n i e ­
m a m  , n a d m i e n i a ć ,  że w  p o d o b n y m  raz ie  na j e d n y m  
k l o c u  n ie  dosyć.  W o ł ó w  do  ty m  p o d o b n y c h  za ­
p r z ę g ó w  u ż y w a ć  nie r a d z ę :  b o  b y d ło  r o g a t e  w o n i  
sza rańczy bez  u s z c z e r b k u  z d r o w i a  znieść  n ie  m o ż e t

4. Co do  k r a j o w e j  szarańczy  c z e r w o n e j ,  ( lub  
u  nas  w y lę g ł e j )  s k o r o  się s p o ź n io n o  z zużyc iem p r z e ­
c i w  niej  s p o s o b u  p o d  n. 1. w s k a z a n e g o ;  lu b  j e że l i  
m i m o  o d b y t e  w p ę d z a n i e  jej  w  r o w y  i za syp yw ani e ,  
j e szcze  w  znacznej  i lo ści  w id z i e ć  się d a j e ,  r a d z i ł ­
b y m  o b y w a t e l o m ,  aż eb y  w czas ie żn iw a  znaczn ie  
wyże j  niż zwyk le  zboz e  żąć ,  a śc i e r n ie  na k aż d y m  
sp r z ą t n i o n y m  ła n ie  ( p o d ł u g  p r z e p i s u  p o d  n. 2) za ­
raz  spa l i ć  kazal i .  J e że l iby  zaś m i m o  w ys ok o śc i  s w o ­
je j  śc i erń  sa m a  d la  z b y t k u  c h w a s t ó w  pa l i ć  się nie  
c h c i a ł a ;  d o b r z e b y  b y ło  p o r o z r z u c a ć  na niej  m i e j ­
sc am i  su ch e j  m i e r z w y  l u b  s u c h e g o  c h r ó s t u :  gdyż 
tym  s p o s o b e m  nie ty lkoby  s ię  p o zb y l i  w szy s t k ich  
n i e l o t n y c h  na  tychże p o l a c h  p o z o s ta ł y c h  samic  t e ­
go  g a t u n k u  i ich j a j , k t ó r e  s ię  zw yk le  za raz  p rzy  
p o w i e r z c h n i  z i em i  z n a jd u j ą ,  a l e  o raz  ( jak w i a d o m o  
g o s p o d a r z o m )  to  p a l e n ie  śc i e rn i  p rzy cz yn i ło by  się 
cho ć  w m a łe j  części  d o  użyźn ien ia  g r u n l ó w .  W r e ­
szcie pom i j a j ą c  in n e  oko l i c zno śc i ,  w y p a l e n i e  śc i e r ­
ni  na tych  ws zys tk i ch  p o l a c h ,  na k t ó r y c h  się t ego 
r o k u  sza rańcza zn a jd u j e  j e s t '  kon iecz n ie  p o t r z e b n e :  
gdyż tym tylko  s p o s o b e m  m o ż na  się po zb yć  j a j , 
z k tó r y c h b y  się w  r o k u  p r zys z ł ym  jeszcze  l iczniej  
niż t e ra z  p o k a z a ł a ,  gd y by  p o d o b n i e  c i ep ła  i sucha 
w i o s n a  na s t ąp i ł a .  Gdzie śc i e rń  za rzadka l u b  z a n a d ­
to  t r a w i s t a , t a m  t r z e b a  n aw ie ść  suche j  m ie r z w y ,

ć h r ó s t ó w  l u b  w y g ra b i s k  z l a s ó w  i t e  r o ze s ła w sz y  
pal i ć w ra z  z ściernią .

5. Gdzie  mie j s c ow oś ć  p o z w a l a ,  te  w s zy s lk ie  
ł ąki  i p o l a ,  na  k t ó r y c h  w lym r o k u  d łu g o  d o j r z a ­
ła szarańcza  b a w i ł a  i może  j a j a  z ł oży ła ,  d o b r z e b y  
by ło  w  j e s i e n i  w o d ą  za top ić  i z a t o p i o n e  aż do zi­
m y  do t r zy m ać ,  J a k k o l w i e k  to  j e s t  d o ś w ia d c z o n y  
sp o só b  na w y g n o je n i e  jaj  s zarańczy,  tak ł a t w o  p r z e ­
w idz ie ć  m oż n a  iż w  n i e w i e l u  mie j sc ac h  b ę d z ie  m ó g ł  
być u ż y t y :  b o  rz a d k ie  w s i e  co ma ją  l ak szczęśl iwe  
p o ło ż e n ie ,  ażeb y  p rzez i ch  g r u n l a  w  s t o s o w n y m  
k i e r u n k u  do  tej  p o t r z e b y  rzeczka  lu b  s t r u g a  p łynę ła .

6. P a s t u c h o m ,  tu dz ież  p o l o w y m ,  l e śn ym i t. p. 
l u d z io m  p o t r z e b a  p r zy ka za ć ,  ażeby  w w o ln y c h  c h w i ­
l a ch  tej j e s i e n i  jaj  s za rańczy  w y s z u k i w a l i  i o n e  n i ­
szczyli.  J a ja  m i a n o w i c i e  sza rańczy w ę d r o w n e j  zn a j ­
du jąc  się zwykle  b l i sko p o w i e r z c h n i  z i em i  p rzy  k a ­
m i e n i a c h  i b r y ł a c h  na p o l u ,  tudz ież  p r zy  k o r z e ­
n ia ch  k r z e w ó w  na  m i e d z a c h ,  są ly m  ł a t w i e j s z e  do  
zn a le z i e n i a :  bo  b ę d ą c  w  znaczne  k łę b y  po z l e p ia n e ,  
p o d o b n e  są b r y ł k o m  w  żół ty  zams  (czyli  w  b r u d n o  
żó ł t ą  j e r c h ę )  o b w i n i o n y m ;  a t e m  s a m e m  różn ią  się 
o d  z i emi  i od  innych  p r z e d m i o t ó w .

7. P r z y o r y w a n i a  śc iern i  na tych  ł a n a c h ,  na  
k t ó r y c h  sza rańcza  b a w i ł a  w  mie s ią cu  s i e r p n i u ,  bez  
p o p r z e d n i e g o  w y p a l e n i a  j e j ,  w y r a ź n i e  n ie  r a d z ę :  
p o n i e w a ż ,  n ie  tylko że zwyc za jna  sk iba  n ie  j e s t  
d o s ta t e c z n ą  do  ze p su c ia  jaj  ; a l e  o w s z e m  zas łan ia  
j e  p r z e d  o s t r o śc ią  w i a t r ó w  i m r o z ó w ,  a za n a d e j ­
śc ie m c i ep ły c h  dni  w io s n y  m ł o d a  z n ic h  w yl ę g ł a  
sza rańcza  b e z  t r u d n o ś c i  w y g r z e b i e  s ię  na  w i e r z c h  
i niszczyć b ę d z ie  zasiewy .

8. N a k o n i e c ,  p o m i ę d z y  d o ś w i a d c z o n e  ś r o d k i  
d o  ze psu c i a  j a j  s zarańczy liczyć mo ż n a  p o s y p y w a n i e  
w  j e s i e n i  św i e ż e m  w a p n e m  n i e g a sz o n e m  tych pól ,  
na  k tó r y c h  t en  szk od l iw y  o w a d  w  mi e s i ą cu  s i e r p n i u  
p r z e b y w a ł ,  m i a n o w i c i e ,  gdy  s ię  (o w y k o n a  p o  do 
b r y m  d e s z c z u ,  k i e dy  z i emia  obf ic i e j e s t  z w i l ż o n a ,  
a lb o  p r z e d  deszczem.  W a r z ą c ,  że t ak p o w i e m ,  gaszą ­
ce s ię  w a p n o  p ł ó d  sz a rańczy  p rzyczyni  się o raz  i 
do  użyźn ien ia  g r u n t u .  P r z e w id z ie ć  j e d n a k ż e  m oż na ,  
że t en  ś r o d e k  d la  sw e j  k o s z to w n o ś c i  w  n i e w i e l u  
m ie j s c ac h  b ę d z ie  uży ty . "

K o r e s p o i l e n c y e .
I. N i e w y m o w n i e  się ci eszę myślą  p o w r o t u  i s t a ­

rać  się b ę d ę  i le  m o ż n o ś c i  go p rzysp ieszyć.  U j e c h a ­
wszy  j e d n a k  tyle  d r o g i  r a d b y m  się czegoś nauczyć  
co by  się w  k r a j u  na  coś p rz yd a ć  m o g ło .  O s ia d łe m  
na mies iąc  w  Szkocy i  u  farmera z m o i m  synem.  Nasz 
g o s p o d a r z  n a j s ł a w n ie j s z y  na całą ok o l i cę  rolnik- a 
p r z y t e m  cz ło w ie k  w  ogó l no śc i  świa t ły ,  z k t ó r y m  
p o m ó w i ć  m i ł o  t ak  że p rzy r o l n i c t w i e  i w ie l u  i n ­
nych  rzeczy nauczyć się moż na .  D ol eg o  miesz kam  
na wsi  w  ł a d n e j  oko licy,  w ś r ó d  p ię k n y c h  k w i a t ó w ,  
i w  d o m u  tak  w y g o d n y m  i e l e g a nc k i m j a k ie g o  n i ­
gdy  m ie ć  n ie  b ę d ę .  U ży w am  w i ę c  życia p ó k i  m o ­
gę. Kiedy  to  u  nas  w ła ś c i c i e l e  b ę d ą  m ie l i  to co tu  
m a  każdy  p or zą d n i e j s zy  d z i e r ż a w c a !

He razy j e s t e m  w  Angl i i  nie  m o g ę  się w s t r z y ­
m a ć  o d  uczuc ia  zazd ro śc i  dla  l ego  k ra ju .  Dlaczego 
p a n  B ó g  d a ł  im  tyle szczęścia i s e n su ,  a n a m  tak 
m a ł o  j e d n e g o  i d r u g ie g o .  Nie b a w i ą  się tu  w  fi­
l a n t r o p i ą  al e n ig dz ie  n ie  w id a ć  tyle  szczęścia i d o ­
b r e g o  by tu .  T u  c h ł op  n ie  m a  nic p r ó cz  sw y ch  rąk,  
al e n i e mi  m o ż e  za bezp ieczyć  so b i e  i r o d z in i e  życie,  
k t ó r e b y  u  nas  za z b y t k o w n e  u w a ż a ć  m o ż n a ,  gdy 
p r z e c iw n ie  nasz n o w y  dziedz ic  żyje i m ie sz k a  j a k  
Di oge ne s  szczęś l iwy  w  p r ó ż n i a c t w i e  i gol iznie .  Gdy  
w id z ę  p o la  o to c z o n e  ż y w e m i  p ł o t a m i ,  z a m k n i ę t e  
że la zn e mi  w r o l a m i ,  l ezące na  n ic h  n a r z ę d z i a  g o s p o ­
d a r sk ie  że lazne  czas ami  p o  k i lka  dn i  i p asące  się 
d n i e m  i nocą  o w c e  bez  ż a d n e g o  d o z o r u ,  myś lę  so ­
b i e  , że tu  nasz  k m i o t e k  n ak r a d ł s zy  d o w o l i  p i łby  
p o t e m  naz abó j .  Tu  p r z e c i w n i e  sam b r a k  d o z o r u  
d o w o d z i  j a k  możn a  l u d z i o m  ufać.

K e l s o ,  w  Szkocyi ,  30 l i p c a ,  1849. A -
II. w  ca łych  g ó r a c h  t eg or oc zn e  z b io ry  zi r n a  

l e d w i e  na  p ó ł r o c z n ą  m ie j s c o w ą  k o n s u m c y ę  w y s t a r ­
c z ą ,  d la  k t ó r e j  leż  i t e g o ro c zn y c h  z b i o r o w  paszy
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z a n a d t o  n ie  b ę d z i e  j a k  p r z e d t e m  n ig d y  z a n a d t o  n ie  
b y w a ł o .  G ó r y  K a r p a c k i e  ty lk o  u p r a w ą  k o n ic z y n y ,  
d o t ą d  p i ' a w i e  z u p e ł n i e  n i e z n a n ą ,  r o l n i c t w o  s w o je  
d ź w i g n ą ć b y  m o g ł y  a w ł a ś c i w y  g ó r s k i  r o l n i k  ty lk o  
z i e m n i a k a m i  s i e b ie  i c z e l a d ź  w y ż y w i ć b y  m ó g ł  b e z  
d o k u p y w a n i a  ż y w n o ś c i  z p o g r a n i c z n y c h  W ę g i e r  a lb o  
z l e p s z y c h  p r o w i n c y i  o k o l i c , —  m ó w i ę  w ł a ś c i w y  r o l ­
n i k  z i e m n i a k a m i  s i e b i e  i c z e l a d ź b y  w y ż y w i ł ,  g d y b y  
te  z n o w u  r o d z i ć  s ię  c h c ia ły ;  —  d la  k a ż d e g o  i n n e g o  
p o t r z e b a  z a w s z e  ż y w n o ś ć  s p r o w a d z a ć  z in n ą d .  G ó ­
r a l  n ie  b ę d z i e  s ię  n i g d y  u s k a r ż a ł ,  a b y  w  l i t e r a l n y m  
s e n s i e  r o b i ł  n a  c h l e b  d la  k o g o  in n e g o .  A le  k a r ­
to f le  j a k  o d  l a t  t r z e c h  p s u j ą  s i ę , t a k  i t e g o  l a ta  
w ł a ś n i e  t e m i  d n i a m i  p s u ć  s ię  z a czę ły .  N ie  w i e l k a  
z t ą d  b ę d z i e  s z k o d a ,  b o  i c h  d l a  b r a k u  n a s i e n i a  b a r ­
d z o  m a ł o  p o s a d z o n o ,  a le  to  p r z y k r a ,  że  n ie  m a  
l e p s z e g o  w i d o k u  n a  p r z y s z ło ś ć  d la  m i e j s c o w e j  l u ­
d n o ś c i ,  k t ó r e j  o d  r o k u  1846 j u ż  b a r d z o  w y g i ­
n ę ł o  w i e l e  z g ł o d u  i n a  r ó ż n e  z g ł o d u  n a  p r z e ­
m i a n  i o b ż a r s t w a  p o c h o d z ą c e  c h o r o b y .  T e r a z  w ł a ­
śn i e  w  t u t e j s z e j  o k o l i c y  k r w a w a  b i e g u n k a  t r a ­
p i  l u d  ż y w ią c y  s ię  o d  s a m e j  w i o s n y  c h w a s t a m i , j a ­
g o d a m i ,  g r z y b a m i  i l e d w i e  z a w i ą z a n e m i  o w o c a m i  
d r z e w n e m i .  J e ż e l i  s i ę  t e d y  n a  z łe  n ie  z n a jd z ie  r a ­
d a  d la  g ó r  w  s z c z e g ó l n o ś c i  a d la  p r o w i n c y i  w  o g ó l ­
n o ś c i ą  t e d y  p i e r w s z e  d l a  G a l ic y i  a ta  d la  m o n a r ­
c h i i  c i ę ż a r e m  b ę d ą ,  n ie  m n i e j s z y m  ja k  I r l a n d y a  d la  
W  ie l k i e j - B r y l a n i i .  P o t r z e b a  m i a n o w i c i e  n i e z b ę d n i e  
banku rolniczego , szkółek dla ludu wiejskiego i ‘prawodawstwa 
rolniczego i  t o  o d r ę b n e g o  d la  p r o w i n c y i  n a s z e j .  B ez  
ty c h  i n s ty t u c y j  i to  c z e m p r ę d z e j  z a p r o w a d z o n y c h  
g o r s z e  d o t k n ą  n a s  o d  eg ip s k ic h -  p l a g i ,  b o  t o r b a ,  
b a r b a r z y ń s t w o  i n i e w o l a  g o r s z a  o d  e g ip s k i e j  —  b o  
ż y d o w s k a ! W s p o m n i o n e  i n s t y t u c y e  n ie  są  w c a l e  za 
g r a n i c a m i  m o ż n o ś c i  —  n a w e t  b a n k  n ie  j e s t  za g r a n i ­
c a m i  m o ż n o ś c i  w  n a s z e m  b i e d n e m  p o ł o ż e n i u ;  a le  
p o t r z e b a  g o r l i w o ś c i  i w y t r w a ł o ś c i  ze  s t r o n y  n a s z e j ,  
a c z y n n e j  p o m o c y  ze s t r o n y  w y s o k i e g o  c. k . M in i-  
s t e r y u m  r o l n i c t w a , —  m ó w i ę  w y r a ź n i e  p o m o c y  ty l ­
k o  , n i e  ż a d n y c h  o f ia r .

Ż u b r a c z e ,  w  z i e m i  s a n o c k i e j ,  8 s i e r p n i a  1849.
    K. J. T.

Towarzystwo naukowe z Uniwersytetem  
Jagielońskim  połączone,

W  myśl urządzenia swego z dnia 20  października 1848  
ro k u , zamierzyło wydawać dzieła nauk. następujących t r e śc i :

1. Rocznik w 4ch zeszytach kwartalnych obejmujący 
p race towarzystwa na posiedzeniach czytane lub przez człon­
ków w tym celu nadesłane; tudzież roczny pogląd na czyn­
ności Towarzystwa we wszystkich działania jego zakresach 
i zdanie sprawy ze stanu wydziałów uniwersyteckich.

2. Zabytki historyczne z dz ie jów , oświaty i sztuk pię­
knych w Polsce.

3. Bibliotekę naukową, przeznaczoną do wykładu w Uni­
wersytecie ,  ogarnąć mającą z czasem ogół naukowycli przed­
miotów, podzieloną według tychże przedm iotów, na stoso­
wną ilość oddziałów.

4. Książki elementarne dla szkół pośrednich.
o. tazeczki dla ludu obejmujące wykład nauk uzu­

pełniający wiadomości nabyte w szkołach początkowych, za­
stosowane do pojęcia ludu, a odpowiednie jego um ysło­
wym i materyalnym potrzebom, mianowicie:

a) W ykład Nauki Wiary rzymsko-katolickiej, b) P o ­
wieści biblijne starego i nowego testamentu, c) Powieści 
m oralno-relig ijne, brane zżyc ia  ludzi znakomitych, a szcze­
gólniej rodaków, d) Nauka liczenia z wiadomością O pie­
niądzach, miarach i wagach, e) Wiadomości z historyi na­
turalnej,  0 zwierzętach, roślinach i rzeczach kopalnych, 
szkodliwych i pożytecznych, f) Wiadomości z fizyki: o 'zja- 
w.skach napowietrznych, cieple i t. d. g) Wiadomości o 
kuh ziemskiej pod względem Geografii fizycznej z wykładem 
o kalendarzu h) RyS geografii politycznej w ogólności, 
w  szczególności zas kraju Polskiego, ’ i)  Nauka o zacho­
waniu zdrowia i ratowaniu w nagłych wypadkach, k) Hi- 
storva powszechna. I) Historya Polska, i)  O rządzie 
jego o rganach ,  stosunkach obywateli do władz rządowych

i urządzeniu gmin. m ) Poradnik prawny, z ogólnym wy­
kładem prawa cywilnego i karnego, n) Nauka o człowieku, 
pod względem jego praw i powinności, o) Ogólny wykład 
dobrego gospodarstwa krajowego, p ) W ykład zasad rol­
nictwa , ze stosownym wstępem z chemii, r ) O przemyśle 
ludzkim, czyli wiadomości o rękodziełach i fabrykach, a 
w szczególności w kraju Polskim, s) Początki budowni­
ctwa wiejskiego, ze wstępem z miernictwa, przyczem o b i ­
ciu rowów i robieniu dróg. t) 0  chowie bydła ,  z nauką
0 leczeniu chorób zwierząt domowych, u) 0  ogrodnictwie
1 jego użytkach, w ) Zbiór pieśni dla ludu. y )  Wyjaśnie­
nie przesądów we względzie lekarskim miedzy lucTem p o -  
wszechnych.

Gdyby kto z miłośników oświaty, bądź miał wygoto- 
w aną, bądź wygotować zamierzał, czy to książkę e lem en ­
tarną, czy jednę  z książeczek dla ludu tutaj '  wymieniona 
lub n iew ym ienioną, lecz przydać się mogącą i życzył sobie 
wcielić takową do zakresu dzieł przez Towarzystwo wyda­
wanych ; raczy zgłosić się w tej mierze do Sekretarza To­
warzystwa w celu porozumienia s i ę : czy zamierzony przed­
miot me jes t już wypracowany przez jednego  z członków 
lowarzystwa; czy sposób wypracowania zgodny jes t z pla­
nem przez Towarzystwo przyjętym; tudzież dla powzięcia wia­
domości, pod jakiemi warunkami zamierzałby pracę swoje T o ­
warzystwu odstąpić. J. Kremer Sekr" Tow. Nauk. krak.

W ydano dotąd: Rocznika Tow. nauk. Zeszyt I. cena
złp. 3 gr. 1 0 .— Zjawiska napowietrzne jako I cześć wykła­
du nauk dla ludu. Cena gr. 18.

Zostaje w  druku : Księga promocyj i zbiór ustaw wy­
działu filozoficznego od początku Uniwersytetu krakowskie­
go az do ostatnich czasów.—  Opisanie roślin skrytopłcio- 
wych , jako I część Botaniki szczególnej.

Przygotowano do druku: System Filozofii w rysie zasto­
sowanym do wykładu w- Uniwersytecie.

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
Sadagóra na B ukow inie, 19 sierpnia. Na jarmarku d. 8 

b. m. odprawionym, było w ogóle 4 0 0 0  sztuk wołów czę­
ścią z B esarab i i , częścią zaś z M ultan ; wszystkie sprzeda­
no po bardzo dobrych^ cenach. Z kraju było parników do 
10 0 0  sz tuk , które także sprzedane zostały. Rogacizna jest 
bardzo droga , za pars  najlepszych wołów płacono od 140  
do 130  złr. m. k., najlichsze woły robocze kosztowały 70 
do 80 złr. m. k. Z Galicyi wielu było kupców , zdaje się 
iż tam zchodzi na bydle poc iągow em , gdy to tu tak prędko 
rozchwycone zostało. Spekulanci wszyscy porobili dobre 
in teresa i pospieszyli napowrót na Multany i do Besarabii,  
aby na przyszły jarmark który się d. 10  września odbedzie, 
wołów nakupić. Koni było także wiele na tym ja rm arku :  
parę tabunów 15 miary z* Besarabii przedano pó 28 0  do 3 0 0  
złr. m. k., zwyczajny koń roboczy kosztował 5 0  do 60  złr. 
Przyczyny tej drożyzny należy szukać w tern, źe teraz po­
trzeba koni dla wojska, i źe nie z takim co dawniej wybo­
rem one przyjmują.

Mamy stałą pogodę ,  to też żyto , p szen ica- i siano 
juz wszędzie w g u m n ie , teraz zbierają jęczmień i owies. 
Żniwo jes t  obfite, siana zwłaszcza mamy podostatkiem: 
furę d o b rą , za którą w zimie 2 0  do 25  złr. m. k. płacić 
m us iano ,  można było teraz na jarmarku za 1 złr. 12 kr 
m. k. kupić. Porobiono już kontrakty na nowe zboże za pare 
(korzec pszenicy i żyta) po 7 złr. m. k. Za korzec k u k u ru -

n X m T V r  K  11 ■ Zir' k ' Płaca.' Powszechnie mówią ze się ziemniaki psują, atoli zdaje s ię ,  że to s i e n i e
potwierdza Szarańczy znacznie się umniejszyło ustawi- 
cznem a pilnem jej niszczeniem i jeżeli nowe chmury z 

■ Sara gdzie jej wielka ma być mnogość —  nie nad­
ciągną , o z aje się iz niebezpieczeństwo odwrócone zosta­
ło ,  zwłaszcza gdy wieśniacy zmuszani są ciągle aby ja 
wszelkiemi sposobami niszczyli.

U W I A D O M I E N I E .
Ktoby z panów gorzelników, doświadczonych i gospo­

darnych, potrzebował umieszczenia w gorzelni na 120 lub 
180  wiader n . austr. zacieru dz iennego, z obowiązkiem 
dama od stosownych materyałów kwoty od w iad ra , zechce 
się zgłosić do redakcyi Pamiętnika gospod. z kondycyami 
sw e m i, odpowiednemi powyższemu żądaniu.

Redaktor i w ydawca: S t a n i s ł a w  P r i y ł ę c k j .
W  drukarni zakładu narodowego im. Ossolińskich.
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